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POLITYKA.

r o z p r a w y  o  p o l s z c z ę  w  iz b a c h  f r a n c u z k i c h .

Sym patye k tóre  w ypadk i w Polszczę obudziły w c a ­
łej Francyi, odbiły się w jej zgromadzeniach p raw o­
dawczych. Dnia 11 Marca zebrało się 80 deputow anych 
w pierwszem biórze Izby pod prezydencyą P. D upont 
(de 1 Eure), dla naradzenia się nad  postępowaniem jakie 
reprezentanci F rancyi mieli przyjęć w o b e c  sp raw y 
polskiej. Po krótkiej dyskusyi zgodzono się, przed po­
wzięciem kroków  stanowczych , czekać na dalsze w y ­
padki, a tymczasem w ybrano  kom itet i zajęto się s u - 
skrybcyą. Jak  do zgromadzenia tak i do suskrybcyi 
należeli deputowani z rożnych opinii. Suskrybcya de­
putow anych wynosi przeszło 6,000 fr.

Na posiedzenut Izby dnia 12 Marca P. de la Roche- 
jaquele in  zapowiedział iż dnia następnego zrobi m ini­
strowi sp raw  zagranicznych zapylania co do « n ad ­
zwyczajnych i nieszczęśliwych w ypadków  zaszłych 
w Polszczę ». Na odpowiedź P. Guizot iż zgadza się na 
interpellacyą, Izba przykłoniła  się do żądania.

Dnia więc 13 P. de la Rochejaquelein otworzył dy- 
skusyą  m ow ą w której wychodząc z czternastoletnich 
oświadczeń Izb francuzkich na korzyść narodowości 
po s lej, py ta ł  się czy te oświadczenia były  czczą za- 
law ką, czy też miały jakie prawdziwe polityczne zna­
czenie. Jezeh były szczemi i bez znaczenia, to Izby 
postępowały bardzo lekkomyślnie i wielką na się ścią­
gnęły odpowiedzialność , u trzym ując  w Polakach n a ­
dzieje k tó rych  wspierać nie m ia ły  zam iaru ; jeżeli zaś 
miały znaczenie i cel, czas przyszedł w k tó rym  powin- 
ne życzenia swe w czyn wprowadzić. Ale coż innego, 
dodaje m ówca, możem w obecnych okolicznościach 
zrobić na korzyść Polski prócz życzeń nanieszczę- 
scie ja łow ych? Kiedy tak jest, przynajm niej pow inne  
ciata prawodawcze francuzkie zaprotestować przeciw 
em u co się obecnie odbyw a w Polszczę, gdzie rząd

3 a nałoż?cenę i1 0  z h ' - n a  s ł o w ę  x i ? d z a ’szlachcica i właściciela. Pytał się dalej P. de la R oche­
jaquelein , czy minister powziął ja k ą  urzędową w iado­
mość o nieszczęśliwych w ypadkach  galicyjskich , czy 
m a  zam iar obstawać przy dochowaniu trak ta tu  wzglę­
dem rzeczypospolitej k ra k o w s k ie j , słowem co rząd
w  t y m  WZględzie zrobił, co rob i ,  lub co zamierza ro ­
bić ?

R- Guizot w odpowiedzi swej oświadczył że nonie-

uczyni i powie co wie i co myśli 
R O K  V I .  K WARTAŁ I .

wiefcy on aby  opowiadania gazet o nałożeniu przez 
rząd aus tryack i  ceny  na  głowy pow stańców  były pra- 
dziwe, i żeby istotnie cena ta była wypłacana chłopom 
za dostarczonych trupów', dlatego że rządy regularne  
podobnych zbrodni się nie dopuszczają. Chłopi ośw iad­
czyli się przeciw szlachcie nie z poduszczeń rządu , ale 
dlatego że rząd ich proteguje, stai: ich polepszył i że 
ucisk ich pochodzi ze s trony szlachty. Co zaś do p o ­
stępowania rządu w obec sp raw y  polskiej,  w tern ja k  
dotąd  tak  i nadal będzie dochow ana ścisła neutralność. 
Co ty lko pozostaje w świeżych w y Jarzeniach zrobić 
rządowi, to przyjąć gościnnie wychodźców polskich 
i okazać się ludzko dla ich losu, chociaż to nie będzie 
bez kosztu. Uważał przytem  minister za złe ty m ,  k tó ­
rzy oświadczając się ze swemi sym pa tyam i dla Pola­
ków, u trzym ują  w u ch złudzenie i bardzo źle im się 
przez to przysługują ; « niegodzi się, powiada, zwodzić 
nieszczęścia ». Dodał także , iż nie dozwoli, aby F ran- 
cya była jaskinią (repaire) sp isków  i rewolucyi. S ło ­
wem p. m in is ter  popełniwszy pare  niewiadomości hi­
storycznych, uczyniwszy nieszczęśliwe porówrfanie 
Polaków do Arabów i Abd-el-Kadera, okazał się dla 
sp raw y polskiej, dla jej nieszczęść, nadzwyczaj suro­
w ym  i bez żadnej litości.

P. de Caste llane , d epu tow any  m in is te rya lny , w za­
b ranym  głosie, objaśnił pana  m inistra  tak w kwestyi 
położenia względnego chłopów polskich w  każdej 
z części Polski ulegającej trzem zaborczym państw om , 
jako  też i co do w ypadków  zaszłych w Galicyi. Oparł 
się on głównie w tem ostatn iem  na  Gazecie Powszechnej 
P ruskie j, o rganie  na p ó łu rzęd o w y m , i ośw iadczył, 
iż co do ceny i jej zapłaty  za dostawianych trupów  u- 
rzędowi aus tryack iem u, o tem  nie ma żadnej w ą tp li­
wości.

P. Odd! on Rarrot uznając iż pora nie była stosowna 
do in te rp e l lacy i , że on nie m ógł spodziewać się innej 
odpowiedzi od rządu nad -tę ja k ą  uczyn ił ,  nie może 
puścić bez protestacyi zdania m inistra  ogłaszającego 
politykę ego is tyczną , nie godną Francyi. Nielylko że 
m ów ca nie radzi rozpaczać o przyszłości Polski, ale 
owszem mieć j a k  najsilniejszą nadzieję , gdyż « on 
wierzy w m oc pi awa narodow ego P o l s k i ; trzeba , rze­
cze , aby spraw a jej była niezmiernie po tężną, trzeba 
aby miała siłę której my może nie znamy jeszcze ta je­
m nicy, aby zmusić rządy do walczenia przeciw niej 
sposobami tak rozpaczliwemi i poniżającemi. »

Na końcu  P. Maugin w zabranym  głosie, w y k azy ­
wał tylko praw a Polski zagw aran tow ane  przez t r a k ta ­
ty, i radził rządowi aby  się na n ich  opierał.

W  Izbie Parów inanifestacya uczuć dla sp raw y  poi-
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s k i e j  b y ł a  d a l e k o  s i l n i e j s z a  i  u r o c z y s t s z a .  H r .  M o n t a -  
l e m b e r t ,  n i e z m o r d o w a n y  n a s z  p r z y j a c i e l ,  n a  p o s i e d z e ­
n i u  1 9  M a r c a  b .  r .  d a ł  j e j  p o c z ą t e k  m o w ą ,  k t ó r e j  m o c  
p o c h o d z ą c  z  g ł ę b i  p r z e ś w i a d c z o n e g o  s u m i e n i a , z  g ł ę b i  
w z b u r z o n e g o  s e r c a  , p o r u s z y ł a  n a j ż y w i e j  to  z g r o m a ­
d z e n i e ,  p o s p o l i c i e  t a k  z i m n e  i n i e  ł a t w o  s ię  w z r u s z a -  
j ą c e .

D a j e m y  t u  d o s ł o w n i e  c z ę ś ć  m o w y  H r .  M o n t a l e m -  
b e r t a ,  i o r a z  w y j ą t k i  z n a k o m i t s z y c h  u s t ę p ó w  z  i n ­
n y c h ,  m n i e j  d l a  w i a d o m o ś c i  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w ,  
k t ó r y m  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  s ą  j u ż  o n e  z n a n e  , j a k  d l a  
z a p i s a n i a  i c h  w  p i ś m i e  p o l s k i e m  k u  p a m i ę c i  i j a k o  h i ­
s t o r y c z n y  d o k u m e n t

H r .  M o n t a l e m b e r t  p o  w s t ę p i e  p r z e d s t a w i a j ą c y m  p o ­
w o d y  d l a  k t ó r y c h  g ł o s  s w ó j  z a b i e r a  , t a k  m ó w i  :

a Kiedy lat kilkanaście tem u , (w r .  1830), Polska powstała 
i zabrała wielkie miejsce w wypadkach dz iennych ,  sprawa jej 
i intcresa zdawały się przejść w wyłączną posiadłość jednego 
s t ro n n ic tw a ,  które wtedy zwano stronnictwem ruchu .  Dziś tak 
nie je s t ;  pozwólcie .-ni to wykazać i z tego się nacieszyć. Nic- 
tylko że sprawa polska nie straciła żadnego ze swych s t ro n n i ­
ków między patryotam i zastępującymi tych którzy stanowili  
przedtem stronn ictw o r u c h u ,  ale zdaje mi się iż zyskała ob roń­
ców i stronników tak w dziennikach jak w ludziach stanowią­
cych stronnictwo zachowawcze. Zyskała ona nawet i niemało 
w stronnictwie  legitymislów, które codzień okazuje dla niej wie­
le współczucia , współczucia opóźnionego m o że ,  lecz nie mniej 
szacownego , n iemniej zaszczytnego tak dla okazujących je  jak 
dla odbierających. Milo mi wykazać pocieszający ten postęp.

« Co się zaś tyczy wypadków zaszłych w Polszczę, co się ty­
czy p )wstanta które w y b u c h ło , nie  przychodzę tu go sądzić ,  
oświadczam tytko , że go uważam za chybione , za skończone i 
bynajm niej  nie jes tem  z liczby tych , którzy u trzymują  że ono 
trwa jeszcze. Pokusiłbym  się może wykazać że m u  brakło  prze­
zorności , że mu towarzyszyła niezręczność , oraz inne u łomno 
ści ludzkiej polityki; ale wstrzymuję się od lego w obec nieszczę­
ścia, w obec krwi przelanej , w obec porażk i;  nie czuję w so­
bie tćj odwagi któią  na nieszczęście widzim n ieraz ,  odwagi su­
rowości ku zwyciężonym. Pytam się także,  czy istotnie możem 
my we Francyi sądzić dokładnie  o wczesnośei lub niewczesuości 
tych ruchów . 'Łatwo j e s t ,  używając wszystkich wolności,  wszy­
stkich niejako wygód życia społecznego i politycznego, nazwać 
nieprzczornymi i niezręcznymi tych , którzy będąc pozbawieni 
dobrodzie js tw przez nas posiadanych , zapominają obliczać zi­
mno i roslropnie, jakbyśmy to zrobil i,  wszystkie następstwa swych 
kroków. Bądźmy więc przedewszystkiem wyrozumiałymi dla 
tych , którzy są pozbawieni nietylko wolności jakie my posiada­
m y , ale nawet wolności skarżenia się , k lóia częstokroć pocie­
sza po stracie innych .  Pam iętajm y iż nam nie je s t  danem  są­
dzić , do jakiego stopnia ja rzm o  było n iezn o śn ćm , do ila cier­
pliwość by ła  wyczerpaną.

« W obec tego wyjątkowego położenia , oświadczam iż sąd 
mój wstrzymuję; ubolewam nad nieszczęściem w ynik iem ,.a le  nic 
m am  odwagi ani ganienia, ani potępiania legoco zaszło.  Życzył­
bym tylko, aby ztąd wyciągnąć jakąś przestrogę, jakąś pożyte­
czną naukę tak dla honoru Francyi,  jak dla stanowisk a ogólnego 
polityki. »

N a s t ę p n i e  l i r .  i l e M o n t a l a n i b e r t  p r z e d s t a w i ł  p o k r ó t c e  
s t a n  w i e ś n i a k ó w  w  k a ż d y m  z e  t r z e c h  p o d z i a ł ó w  P o l s k i ,  a  
m i a n o w i c i e  w  G a l i c y i ; w y k a z a ł  p r z y c z y n ę  t ł ó m a c z ą c ą  
o b r ó c e n i e  s i ę  c h ł o p ó w  g a l i c y j s k i c h  p r z e c i w  s z l a c h c i e ,  
p r z y c z y n ę  p o c h o d z ą c ą  t a k  z u r z ą d z e ń  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h ,  j a k  z p o d u s z c z a ń  o d d a w n a  k n o w a n y c h  p r z e z  r z ą d  
a u s t r y a c k i , d ą ż ą c y  b e z  u s t a n k u  d o  r o z d w a j a n i a  m i e ­
s z k a ń c ó w  ; s t w i e r d z i ł  o r a z  w y j ą t k a m i  z  g a z e t  i z l i s t ó w  
p i s a n y c h  p r z e z  ś w i a d k ó w  u s z ł y c h  r z e z i ,  w i a d o m o ś ć  o  
n a ł o ż o n e j  c e n i e  n a  g ł o w y  p o w s t a ń c ó w  i o  j e j  w y p ł a ­
c a n i u  p r z e z  r z ą d  a u s t r y a c k i .  P o p a r ł  s z c z e g ó l n i e j  t o

ostatnie ogłoszonem postanowieniem Arcyxięcia Fer­
dynanda, przyrzekającem 1,000 złr. za dostawienie ży­
wych lub umarłych Teofila W iśniowskiego i Edwarda 
Dębowskiego. Opuszczając tę część historyczną m owy 
Hr. Montalemberta, znaną Polakom i w której są małe 
niedokładności, dajemy jej ciąg dalszy, tłóniaczący  
nietvlko uczucie i sąd osobisty m ówcy względem  
sprawy p olsk iej, ale również całej Francyi, a co dla 
nas jest najważniejsze i najszacowniejsze.

o Teraz,  panowie, m ówiłda le j  H r .d e  M ontalem bert ,  po przed­
stawieniu tych szczegółów, za które przepraszam Izbę, ale które 
były konieeznemi dla dobrego ocenienia togo co zaszło w Pol­
szczę, chciałbym zastanowić się z nią nad tern, jaką można w y ­
ciągnąć naukę ze świeżego nieszczęścia ; a że nauka jest  nie 
m ała  , to rzecz niewątpliwa. Naprzód jeślibym się zeń cieszył 
to tylko pod tym względem, że ono przerywa przedawnienie, że 
przeszkadza ludziom politycznym lekkomyślnym, trzpiotom jacy 
się znajdują,  ludziom ślepo oddanym d espo tyzm ow i, albo też 
uznającym każde stuta quo', że przeszkadza, m ó w ię ,  zapo­
mnieć o istnieniu w Europie  w ie lk ie j , ciągle obecnej niespra­
wiedliwości,  dotąd nic odpokutowanej , domagającej się pokuty a 
która niezawodnie nadejdzie. W tem powstanie było zbawienne, 
oddało  ono wielką przysługę nauce politycznej i prawu publi­
cznemu europejskiemu.

a Przypom niało  ono nam także to ,  co zawsze skłonni jeste­
śmy zapomnieć,  że wielkie zbrodnie ,  takie jaką był rozbiór Pol­
ski, są na szczęście zbrodniami nic p todnem i,  nie udającenai się 
nie sprowadzającemi skutków które chciano o trzymać. Oto nauka 
którą, podług  m nie ,  wyciągnąć można z legoco zasło w Polszczę

o Powiedziałem że zbrodnia  podziału Polski była  n iezmierną,  
nie mającą sobie podobnej.  Polrzebujeż wam tego dowodzić?  
nie, panowie. Wszakże powiem słów kilka , dla okazania całego 
jej ogrom u.

« Jaka zbrodnia  zajmuje pierwsze miejsce w kodexie wszy­
stkich narodów cywilizowanych?  królobójstwo : wszędzie ono 
położone jest  między zbrodniami największemi, najohydniej­
szem u Zkąd to pochodzi ? czy dla tego że podnosząc rękę na 
króla , targa się na cnotę  lub niewinność? n ie ,  gdyż można ta r ­
gnąć się na cnotę i niewinność w iiajnieznańszym obywatelu,  
ginącym z ręki zbójcy, tak dobrze jak w najpotężniejszym 
królu.

« Gzy dlatego, jak  to dawniej m ówiono, że się podnosi rękę 
na boskiego pomazańca ? także nie, gdyż po największej części 
królowie europejscy nie są namaszczeni,  ani pragną tego k a p ła ń ­
skiego charakteru  , jakim byli przyobleczeni królowie dawnej 
spoierzności katolickiej.

<■ Cóż więc stanowi ogrom tej z b ro d n i?  To że król przedsta­
wia w osobie swej wszystkie siły, wszystkie in te resa ,  wszystkie 
p r a w a ,  cala potęgę n a ro d u ,  całą  ojczyznę w nim uosobioną. 
Oto co czyni głowę jego nienaruszalną i świętą, oto dlaczego 
w kodexach całego świata , kró lobójstwo wyżej jeszcze jes t  k ła ­
dzione od ojcobójslwa. (Bardzo dobrze !)

« Jeżeli targnięcie się na królewskość , na ukoronowany 
symbol osobowości narodowej jest  taką zb ro d n ią ,  jakąż będzie 
zabójstwo samego n a ro d u ,  narodu pełnego życia, siły i chwały ,  
jakim była Polska ?

« Powiecie mi że zbrodnia ta nie jest  napisaną w żadnym 
kodexie. Nie, lecz dlatego że nikt o niej wprzódy ani pomyślał,  ani 
w y k o n a ł ;  że wreszcie nie było potrzeby jej pisać. Dawni nasi 
prawnicy m ów ili ,  że prawo salickie nie było napisane ni w ko­
dexach, ni we zwyczajach, ale w sercach wszystkich Francuzów. 
O to ż ,  zbrodnia klórom wskazał i kara która ją czeka, zapisane 
są w sercu wszystkich ludów, w sercu wszystkich ludzi zacnych 
i wszystkich ludzi p rawdziw ie  mądrych i przezornych polity­
ków. (Nowe potwierdzenie).

« P a n o w ie ,  zbrodni tej Polska doznała na sobie , i doznała 
jej ona jedna  miedzy narodami na świccie . Czeinże była  ta 
P o lsk a ?  czy to b y ł  naród nieznany i światu nie p oży teczny?  
Zaiste nie. Nic sami tylko p o e c i , marzyciele  i dekla inatorowie 
stworzyli by t  P o l sk i ; istnieje ona w myśli i dziełach historyków, 
ludzi politycznych , ludzi m ądrych ,  którzy jedn i  przed drugimi
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g ł o s z ą ,  że  n ie  b y ł o  w  E u r o p i e  n a r o d u  p o ż y te c z n i e j s z e g o  d l a  j e j  
r ó w n o w a g i  i b e z p i e c z e ń s t w a .

« P .  M i n i s t e r  o ś w i e c e n i a  p o w i e d z i a ł  w  j e d n y m  ze s w y c h  
d z i e ł  n a j w y m o w n i e j s z y c h .  ( C y t u j ę  z p a m i ę c i ) .  « J e d n y m  P o h -  
X I V  h u ! ' * ’ 9 Wie(l e ń  u p a d a ł ,  W a t y k a n  b y ł  z a g r o ż o n y  i L u d w i k  

b y ł b y  z m u s z o n y  r o z p o c z ę ć  n a d  b r z e g a m i  R e n u  to ,  c o  w y -  
o n a  n i e g d y ś  K a ro l  M a r t e l  n a d  b r z e g a m i  L o a r y .  •>

« Taka je s t  p r z y n a jm n ie j  m yśl  tego  co pow iedz ia ł  p a n  m in i-  
s e r ,  i defin ieya p o d łu g  m n ie  j e s t  p r z e w y b o rn a  ; j e s te m  p rzeko­
nany  że  H r .  de  S a iv a n d y  n ie  w y p rz e  się dziś ty ch  s łó w  sz lach e ­
tn y c h ,  a p rzecież  m ilczen iem  sw e m  s ta je  się spó ln ik iem  sm u tn e g o  
g ło s u  z k tó ry m  o n e g d a j  d a ł  s ię  słyszeć  pan  m in i s t e r  sp r a w  za ­
g ra n ic z n y c h .  (P o ru szen ie ) .

« O t o  c z e m  b y ł a  P o l s k a  l a l  t e m u  d w i e ś c i e  , i cze ru  b y ć  n i e  
p r z e s t a ł a .

« C z e m  o n a  b y ł a  p o d c z a s  s w e j  z a g ł a d y ?  C z y  p r z e s z ł a  b y ł a  
w  j e d e n  z t y c h  n i e z n a n y c h  n a r o d ó w ,  u p a d ł y c h ,  z n i e w i e ś e i a ł y c h ,  
w y a ę g a j ę c y c h  r ę c e  d o  w ię z ó w  i n i e  z d a l n y c h  d o  n i c z e g o  w i ę .  
«'ej j a k  d o  ich  u c a ł o w a n i a  i p r z y j ę c i a  ?  N i e ,  b y ł  to  n a r ó d  o g r o m ­
n y ,  n a r ó d  s k ł a d a j ą c y  s ię  z  2 2  m i l i o n ó w  d u s z ,  p e ł e n  w a l e c z n o -  
■ ci i r y c e r s k i e g o  z a p a ł u  ; n a r ó d  k t ó r y  w ł a ś n i e  o d  c z a s u  g d y  go  
w y m a z a n o  z l is ty  n a r o d ó w  , o d  c za s u  g d y  g o  u z n a n o  za  n i e g o -  

n e g o  i s t n i e n i a  j a k o  n a r ó d  n i e p o d l e g ł y ,  d a ł  p r z y k ł a d  c a ł e m u  

t a l e n C  n a ' w i - ls szeg0 m ę z t w a  i n a j ś w i e t n i e j s z y c h  w o j s k o w y c h

u U c z o n o  n a s  d o t ą d  , ż e  l e n  n a r ó d  m a  n a j l e p s z e  p r a w o  d o  
t r w a ł o ś c i  i d o  b y t u  n i e p o d l e g ł e g o ,  k t ó r y  u m i e  d o b r z e  s ię  b ić  i 
u t r z y m a ć  s w ó j  h o n o r  n a  p o lu  b i t w y .  O t o ż ,  od  c z a s u  u p a d k u  
P o l s k i ,  P o l a c y  p o d  w o d z ą  K o ś c i u s z k i ,  P o n i a t o w s k i e g o ,  S k r z y ,  
n e c k i e g o  z d o b y l i  s ł a w ę  w o j e n n ą ,  k t ó r e j  F r a n c y a  w y r ó w n a ł a  
b e z w ą t p i e n i a .  a le  k l ó r e j  n i e  p r z e w y ż s z y ł a .  ( b a r d z o  d o b r z e ! )

e c h  m i  b ę d z i e  w o l n o  o d d a ć  tę  c z e ś ć  w  o b e c  ty lu  ś w i e t n y c h  
w o j o w n i k ó w ,  k tó r z y  s a m i  m o g l i  o s a d z i ć ,  c z e m  j e s t  P o l s k a  na  
p o lu  b i t w y ,  n a  k l ó r e m  w a l c z y ł o  i p o l e g ł o  za  F r a n c j ą  t y l u  szła-  
c h ę t n y c h  P o l a k ó w .  ( N o w e  p o t w i e r d z e n i e ) .

« M ów ię  że P o lska  s a m a  j e d n a  d o z n a ła  na sob ie  n ie s ły c h an e j  
d o tąd  z b r o d n i .  W id z ia n o  w in n y c h  czasach k ra je  p o d b i te  : w i-  
( z iano nglią pod b i tą  p rzez  N o r m a n d ó w ,  w idz iano  C.liyny zdo- 

y e Idzez t a l a r ó w  : a le  n ie  w idz iano  ab y  j e d e n  lu b  d ru g i  z tych  
w ie lk ich  k ra jó w ,  nic  w idz iano  ab y  P o r tu g a l ia  zdoby ta  przez 

i s z p a n o w , lu b  j a k i  in n y  n a r ó d ,  u t r a c i ły  swój język ,  sw a  reli-  
h'vi’ ’!:!WCl SWe N iSd y n ' e w idz iano  ab y  naród  p e łe n  życia 
p o ć w ie r tn w a ^  Smicni c >’w d , lS ' po l i tyczną  , aby  ż y w ce m  by ł  
c io z ^ w  "T a k ie  nP0SZarPany  W k a w a ły  P o d ^ i d o n y  m ięd zy  zw - 
d z i e s i ę d u !  P m «c za rn ic  z " ™  P o lska  ju ż  od l a t o ś m -

wsz“a l  ś m l e r  ć ^ k tó rą  P o l  sk a ' '  p o n l o s ł  a m a ł o  ' c o  3 ' ^  P 0 f l0 b " yt?

'  m o w , o n o  w  r a d a c h  e u r o p e j s k i c h  o  r o z b i o r z e

^ r a n  r  h J, V e n , r0 Z b l0 r  b y ł  " a s t ą p i ł ,  j e ś l i b y  w  r o k u  1 8 1 5
czvż  m n i  p o d z i e l o n ą  m i ę d z y  H i s z p a n i ą ,  A n g l i a  i N i e m c y ,  

k t o  ' '1Cle f  ? raW a n a ( z e b y j o ż  u s t a ł y ? "  C z y  b y ł b y  
s k a n ia  w ,e c i e  c ° b Y w ą t p i ł  o  p r a w i e  k t ó r e b y ś m y  m ie l i  d o  o d z y -
C zv  w m  y .^  ^r o d b a m ' j a k i e b y  ty lk o  b y ł y  w  n a s z e j  m o c y  ?
s z y c h  u s i ł  0g  °o nin m b y  w 3 l P i ł ?  C z y  R ó g  n i e  u p o w a ż n i ł b y  n a -  
- p y  r " eS‘łu  7 a "  ( d u s z e n i e . )  C zy  lu d z i e  p o l i t y c z n i  c a ł e j  E u -  
c i e m ,  t o c o b v  F  016 , n o w ‘?  b ez  z a d z i w i e n i a ,  a l e  ze  w s p ó l c z u -  
z d o b y c i a  s w ^ a o ^ u ? ^  P r z e d s i ę w z i ę ł a  w  p o d o b n e i n  p o ł o ż e n i u ,  d o  

p o ł o ż e n i u ,  o d n i e ś d e T ^  ° n ° Z’ cob5 ,ś [ny b y b’ c zu l i  w  b 'k i e m  
p r a w a ,  s p e ł n i a  o b o w h U i  • u , ’ ? ‘iyŻ o n a  d o P o m i n a  s i?  0
d o z n a l i  p o d o b n e g o  lo s u  w  r  /  n a s z c r a i > S d y b y ś m y b y |j  
ki p o t w i e r d z e n i a . )  1 8 1 5 ‘ ( R o ż n e  p o r u s z e n i a . —  O z n a -

« P o w i a d a m ,  m o ś c i  p a n o w i e  ,
m a  i„  . ieoi i „li * n i e  m a sz w ię k sz e j  z b r o d n i
n a d  tę  ; m y l ę  s ię  , j e s t  j e d n a  , ta  k t ó r a  r e i ig ia  c h r z e ś c i a ń s k a  z w ie  
b o g o b ó j s t w e m  , r a z  ty lk o  spe łn ione ." , ,  i n  , f l v “ c a t n ,  s J . r * , . . .  \  i p rZe Z lu d z i  o  k t ó r y c h

z a h ó i c v 0 p  i°k  “ T W! ' h T  W' edZie li  C0 c z y n i l i - U k o r o n o w a n i  z a b ó j c y  P o l s k i  w ie d z i e l i  d o b r z e  co  c z y n i l i ,  a le  o c z e m  n a  szcze -

w  a ś n i e  T ' k  ‘ °  V  J- ,Z b r ° d n i  w y n i k n i e .  O t o ż
^ d u n s  A W s w , e z y c h  w y p a d k a c h ,  j a k  i w e  w s z y s t k i e m  c o  się  
o d n o s i  d o  n o w o ż y t n e j  h i s l o r y i  t e g o  n a r o d u ,  z n a j d u j ę  j a  n a u k ę  
z b a w i e n n ą  i m ś c i w ą ,  k t ó r ą  w a m  p r z e d s t a w i ę  p o k r ó t c e .

« I s t o t n i e ,  z b r o d n i a  l a ,  j a k k o l w i e k  n a d z w y c z a j n a ,  j a k k o l w i e k  
o g r o m n a  b y ł a  z u p e ł n i e  n i c  p ł o d n ą  ; s p r a w c o m  j e j  n i e  u d a ł o  się  
z a b i ć  i c h  o f i a r y  ; w y m a z a l i  j ą  z k a r t y  ś w i a t a ,  a l e  n i e  m o g l i  w y ­
g ł a d z i ć  z s e r c  j e j  d z ie c i ,  i s t w o r z y l i  p r z e z  to  s a m i  d l a  s i e b i e  k a r ę  
ż y j ą c ą ,  c i ą g ł ą  p r z e s z k o d ę ,  ż r z ó d ł o  n i e w y c z e r p a n e  z a m i e s z e k ,  
n i e p o k o j u  i n ie s z c z ę ś c ia .  J e s t  w  te rn  B o sk a  s p r a w i e d l i w o ś ć  , za  
k t ó r ą  m u  s k ł a d a m  d z i ę k i .

« L a l  t e m u  o ś m d z i e s i ą l  j a k  z b r o d n i a  b y ł a  p o p e ł n i o n ą ,  p o c z ę ­
t ą ,  i d o t ą d  n i c  je sz c z e  n i e z o s l a ł o  d o k o n a n e m .  L a t  p i ę t n a ś c i e  
u p ł y w a  z a l e d w o  j a k  r e w o l u c y a  w P o l s z c z ę  w y b u c h ł a  ; u p ł y n ą  
d r u g i e  la t  p i ę t n a ś c i e  i te ż  s a m e  n a m i ę t n o ś c i ,  te  s a m e  b o le ś c i  k t ó r e  
j ą  s p r o w a d z i ł y  n i e  u s t a n ą ;  i w  d r u g i e  l a t  o ś m d z i e s i ą l  P o l a c y ,  
j e ś l i  b ę d z i e  t r z e b a ,  r o z p o c z n ą  to ż  s a m o  n a n o w o . . . .  C o  m ó w i ę  
l a t  o ś m d z i e s i ą l ?  P a n o w i e ,  ż y j e m y  w  w i e k u  w  k t ó r y m  w i d z i a n o  
d o p e ł n i o n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  o p ó ź n i o n ą  d a l e k o  w i ę c e j .  Ż y j e m y  
w  w i e k u  k t ó r y  s ię  u n i e ś m i e r t e l n i ł  w ł a ś n i e  z p r z y c z y n y  o d r o d z e ­
n i a  l u d ó w  u p a d ł y c h .  C z y ż  G r e c y a  n i e  p o w s t a ł a  ś w i e t n i e  p o  
c z t e r e c h  w i e k a c h  n i e w o l i ?  A  I r l a n d y a  tak  z u p e ł n i e  z a p o m n i a n a  
p r z e z  f i lozo fów  i f i l a n t r o p ó w  1 8 g o  w i e k u ,  I r l a n d y a  o k tó r e j  p r z e d  
la ty  p i ę d z i e s i ę c i u  n i k t  j u ż  a n i  s ł o w a  n i e  m ó w i ł ,  c z e m  j ą  w id z ic ie  
w  w ie k u  1 9 m ?  w id z i c i e  j ą  o d r a d z a j ą c ą  s ię  n a  g l o s  m ó w c y  g ie -  
n i a l n e g o  i tw o r z ą c ą ,  p o d ł u g  z e z n a n ia  s a m e g o  r z ą d u  a n g ie l s k i e g o ,  
n a j c i ę ż s z e  d l a ń  k ł o p o t y .  W i d z i c i e  j ą  z d o b y w a j ą c ą  p i ę d ź  za  p i ę ­
d z ią ,  d z i e ń  z a  d n i e m  w s z y s t k i e  w o l n o ś c i  i p r a w a  w y d a r t e  je j 
n i e g d y ś  p r z e z  p o d b ó j  i f a n a t y z m .

<i I  m n i e m a c i e  ż e  w o b e c  t a k i c h  p r z y k ł a d ó w  P o l s k a  w y rz e c z c  
s i ę  s w y c h  n a d z i e i ,  że  w y rz c c z e  s ię  c h ę c i  życia  i w a l c z e n i a  d la  
o d ż y c i a ?  N i c  ł u d ź c i e  s i ę  p a n o w i e ;  n i e  p o w i n n a  s i ę  w y r z e c  i 
n i g d y  s ię  n i e  w y r z e c z c .  C zy  z n a l  k to  z w a s  P o l a k a  c o b y  w y r z e k ł  
s i ę  t y c h  n a d z i e i ?  s z u k a j c i e ,  p y t a j c i e  s ię  w s z y s t k i c h  , a n i e  z n a j ­
d z ie c ie  a n i  j e d n e g o  ! C o  d o  m n i e  , n ie  z n a ł e m  ż a d n e g o  P o l a ­
k a ,  z k tó r e j k o l w i e k  p o c h o d z i ł b y  o n  czę śc i  P o ls k i  , j a k i e k o l w i e k  
j e g o  p o ł o ż e n i e  t o w a r z y s k i e ,  j a k i e k o l w i e k  p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e  
l u b  s o c j a l n e ,  k tó r y  by  n ie  ż y w i ł  w  s w o i m  s e r c u  te j n a d z i e i ,  k t ó ­
r y b y  n i e  m i a ł  z a ż a r t e j  w o l i  p r a c o w a ć  d l a  o d r o d z e n i a  s w e g o  n a ­
r o d u ,  k t ó r y b y  n i e  b y ł  p r z e j ę t y  n i e z a c h w i a n ą  p e w n o ś c i ą ,  iż d z ie ń  
n a d e j d z i e  w  k t ó r y m  s ię  s p r a w d z ą ,  n ie  m ó w i ę  j e g o  m a r z e n i a ,  a le  
p r z e k o n a n i a .  N i e ,  t a k i e  s e r c a  s ię  n ie  g r u c h o c z ą ,  t a k i e  s u m i e n i a  
s ię  n i e  u j a r m i a j ą .  J e s t  w n i c h  o d d z i a ł y w a n i e  n i e u s t a n n e  i z aw sze  
p r a w n e .

U s p o s o b i e n i e  to  P o l a k ó w  ta k  b y ł o  z a w s z e  d o b r z e  z r o z u m i a n e ,  
że  n a w e t  n a  k o n g r e s i e  w i e d e ń s k i m  w  r o k u  1 8 1 5 ,  s m u t n i  c i p o -  
s t a n n i c y ,  k t ó r z y  w te d y  p r z e r o b i l i  E u r o p ę ,  w ie d z ą c  że  u c z u c i e  
n a r o d o w o ś c i  n ie  w y g a s ł o  w  ich  s e r c a c h  , z m u s z e n i  b y l i  d a ć  iin 
p e w n e  z a d o w o l n i e n i e .  L e c z c o ż  o n i  z r o b i l i ?  c o ś  n i e z m i e r n i e  n ie  
d o s t a t e c z n e g o ,  j e d n a k ż e  c o ś  t a k i e g o ,  c o  o d t ą d  u s i ł o w a l i  z n i ­
s z c z y ć .  N a p i s a l i  w  s w o i m  t r a k t a c i e  w y r a z  i i m i ę  n a r o d o w o ś c i  
p o l s k i e j ,  d a l i  j e j  z a r ę c z e n i a  n i e d o s t a t e c z n e ,  c h y t r e ,  k tó r e  
z g w a ł c i l i  p ó ź n i e j ;  j e d n a k ż e  z a r ę c z e n i a  te  s t a n o w i ł y  g ł ó w n ą  
cz ę ś ć  p r a w a  p u b l i c z n e g o  n a r o d ó w ,  t e g o  p r a w a  k t ó r e  z o b o w i ą z a ­
n i  j e s t e ś c i e  b r o n i ć .  B y ł o  o n o  w p r a w d z i e  s to  r a z y  p o g w a ł c o n e ,  
a le  w y  m a c i e  o b o w i ą z e k  p r o t e s t o w a ć  n i e u s t a n n i e  p r z e c i w  t y m  
p o g w a ł c e n i o m .  G d y ż  n a r o d o w o ś ć  ta  p o l s k a ,  j a k k o l w i e k  z n i e d o -  
s t a t e e z n c m i  z a r ę c z e n i a m i ,  b y ł a  z a w s z e  p r z e c i w w a g ą  lo s u  w a m  
z g o t o w a n e g o ,  p r z e c i w  w a g ą  w ł a s n e g o  w a s z e g o  o s ł a b i e n i a .  I d l a t e g o  
to  w ł a ś n i e  p e ł n o m o c n i c y  f r a n c u z c y  o b s t a w a l i  t ak  m o c n o  p r z y  n a ­
d a n i u  j a k i c h ś  z a r ę c z e ń  d la  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ,  a b y  t r z y  m o ­
c a r s t w a  s t a ł e g o  l ą d u  p r z c i n a g a j ą c c  w t e n c z a s  w  E u r o p i e ,  n i e  
o b j ę ł y  z u p e ł n e g o  p a n o w a n i a ,  i a b y  m i a ł y  w e  w l a s n e m  ł o n i e  coś 
t a k i e g o ,  c o b y  s ł u ż y ć  m o g ł o  za  p e w n ą  r ó w n o w a g ę  z b y t n i e g o  
o s ł a b i e n i a  F r a n c y i .

« O t o ż  p a n o w i e ,  w  o b e c  t e g o  d u c h a  P o l s k i  n ie  m o g ą c e g o  b y ć  
z n i s z c z o n y m ,  k t ó r e g o  ś w i e ż e  p o w s t a n i e  j e s t  b a r d z o  d r o b n y m  
s y m p t o m a l e m ,  a le  d o s t a t e c z n y m  p r z y p o m n i e ć  go  t y m  k t ó r z y b y  
ku s i l i  s ię  z a p o m n i e ć  o  n i m ; w  o b e c  t e g o  n i e u s t a j ą c e g o  o p o r u ,  
t y c h  p r a w  z a r ę c z o n y c h  t r a k t a t a m i  i c i ą g le  g w a ł c o n y c h ;  n a d e w s z y -  
s tk o  w o b e c  o d w i e c z n e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  i l o w a r z y s k o ś c i  l u d z k i e j ,  
t ak  n i e g o d n i e  z n i e w a ż o n y c h ,  j a k ż e  p r z e m ó w i ł  r z ą d  k r ó l e w s k i  
p r z e z  s w ó j  o r g a n  n a j w y m o w n i e j s z y  ?  T y l k o  d l a  P o l s k i  m i a ł  o n  
w y r a z y  p o g a r d y  i n a g a n y ,  d l a  je j  zaś  c i e m i ę ż c ó w  w y r a z y  p i z y -  
z w o le n i a  i p o t w i e r d z e n i a .  K i e d y m  s ł y s z a ł  te  w y r a z y ,  a  m i a ł e m  
n i e sz c z ę ś c ie  s ły s z e ć  je  n a  w ł a s n e  u s z y ,  p y t a ł e m  s a m  s i e b i e ,  c z y  
to  b y ł a  m ą d r o ś ć  p o l i t y c z n a ,  p y t a ł e m  s ię  czy  m ą d r o ś ć  p o l i -
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tyczna polega na  z a m y k an iu  oczu na  rzeczy najoczew is lsze  , 
na  d u m n e m  p o m i ja n iu  wszystk ich  n i e s p ra w ie d l iw o ś c i , wszy­
s tk ich  b o l e ś c i , wszystkich p r a w ,  w szystk ich  tych k rw a w y c h  
p ro te s la c y i ;  na n iezw ażan iu  na  wszystk ie  naro d o w o śc i  w y ra to ­
w a n e  za naszych  czasów , będące  tak w y m o w n y m  p rz y k ła d e m ;  
na  n ie  zos taw ian iu  n a w e t  na p rz y sz ło ś ć  ż ad n y ch  dla s ię  p ra w  
an i  m ożebnośc i  ! ( P o tw ie rd z e n ie ) .

« Czegóż d o m a g a n o  się od k ró lew sk iego  r z ą d u ?  Nie p o s ła n ia  
b a lo n e m  w ojska  do  P o lsk i ,  jak  d rw ią c  m ó w i o n o ;  n ie  b r a n ia  so ­
l idarności  z tern lu b  o w e m  p o w s ta n ie m  ; n ie  p o tw ie rd z e n ia  tego 
r o  zaszło w cy rk u le  T a rn o w s k im  lu b  nic  w iem  w ja k i in  i n n y m  ; 
—  n ie ,  to co od n iego  żąd an o  , co na leża ło  ż ąd ać ,  b y ło  to po ­
c h w y c e n ia  okoliczności  ku og ło sz en iu ,  ku u z n a n iu ,  ku z a c h o w a ­
n iu  nie  za ta r tego  p r a w a  Po lski;  by ło  to u s trzeżen ie  op in i i  św ia ta
0 I w n io sk o w a n ia  ze s łów  m in i s t r a ,  że  rząd  k ró lew ski  u w a ż a  
s tan  ten  d o b r y m ,  z b a w ie n n y m  i p r a w n y m ;  b y ło  to n ie  udz ie la ­
n ie  l e k c y i , n ie  o św ia dczan ie  su row ośc i  dla p o w s ta ń có w  i e m i ­
g r a n tó w ,  k tórzy  m ó w ią c  m im o c h o d e m ,  zas łuży l i  na zadow oin ic -  
nic  i na p o c h w a ły  c a łe j  F r a n c y i ; by ło  to nie  zoslawywariic  dl i 
n ich  je d n y c h  wszystk ich  su ro w o ś c i  i lekcyi,  a le udzie ln ie  cześć 
p r z y n a jm n ie j  tak o w y c h  daleko  w in n ie j sz y m ,  daleko  n iebezp ie ­
czn ie jszym  p ra w d z iw e m u  p orządkow i e u ro p e j s k ie m u .  N iech b y  
cz łow iek  taki j a k  P. ( l u i z o t , p rzy o b leczo n y  razem  p o d w ó jn ą  
p ow agą ,  pow agą  władzy i ta le n tu ,  w s tą p i ł  na  m ó w n ic ę  z której  
każde  s ło w o  rozchodzi się po c a ły m  św iec ie ,  i z lam tąd  og ło s i ł  
p r a w a ,  obow iązk i  rządów , z la m lą t  d a ł  lekcyę  ty m  w szystk im  
k tórzy  g w a łc ą  p raw a  , wszystk im  którzy  n ie  o d p o w ia d a ją  o b o ­
w ią z k o m ,  k tórzy  z a n ie d b u ją  b ro n ić  p r a w d z iw y c h  in teresów  to­
w a rz y s tw a  i s p r a w ie d l iw o ś c i ; —  o to  jaka  b y ła  inissya p .  m i n i ­
s tra  s p ra w  za g ra n ic z n y c h  : ż a łu ję  m o cn o  że je j  nie  odp o w ied z ia ł .

« P a n  m in i s te r  m ia ł  racya  m ó w ić  iż j e s t  w ie lką  z b ro d n ią  
o sz u k iw ać  n ieszczęście .  T ak  je s t  p a n o w i e ,  wielką je s t  z b ro d n ią  
o sz u k iw a ć  n ieszczęśc ie ;  a le czy w iec ie  r o  je s t  g o isz e m  jeszcze  
jak  sa m o  o sz u k iw an ie  nieszczęścia  ?  je s l to  p o c h le b ia n ie  szczę­
śc iu ,  ( l la rdzo  dobrze | )  p o c h le b ia n ie  p o w o d z e n i u ,  pow o d zen iu  
w y s t ę p n e m u ,  b e z b o ż n e m u ,  p o w o d z e n iu  k r w a w e m u .  (N o w e  
oznaki p o t w i e r d z e n i a . ) O to  co je s t  go rszem  , a co z rob i ł  p .  m i ­
n is te r ,  lu b  okazał  c h ęć  z ro b ie n ia .  1 w jak i  sposób  ? przez p o ró ­
w n a n ie  k tó re  is to tn ie  o ty le  m ię  zdz iw iło  o ile zasm uc i ło .  Poró-  
w u y w a ją c  Po laków  do  k o g o ?  do  e m ig ra n tó w  i d o  W a n d e j r z y -  
ków . N ie  ja  za iste b ę d ę  u b l i ż a ł  e m ig ra n to m  lu b  W a n d e jc z y k o m ,  
ja  syn i w n u k  e m ig r a n ta ,  ja  k tó ry  u w ie lb ia m  W a n d e ę .  Ale jakże  
n ie  u zn ać  wielkiej ró żn icy ,  p ra w d z iw e j  przepaśc i  tak pod w zglę­
d e m  p o l i ty czn y m  ja k  to w a r z y s k im ,  m ięd zy  p o ło ż e n ie m  e m i ­
g ra n tó w  i W an d e j rz y k ó w  w o bec  K o n w e n c y i ,  a po łożen iem  P o ­
laków  w obce  trzech  d w o r ó w .  Ja k k o lw ie k  u w ie lb ia jąc  e tn ig racyę
1 W a n d e ę ,  w y zn ać  na leży ,  iż on e  p rz e d s ta w ia ły  jed n ą  tylko s t r o ­
n ę  f rancuzk ie j  n a ro d o w o śc i  ; p rz e d s ta w ia ły  s t r o n n ic tw o  w n a r o ­
dzie  f ran e u zk im  ; chodz i ło  tu  tylko o w o jn ę  d o m o w ą  , d la tego  
b a rd zo  d o b r z e  m o ż n a  było  pow iedz ieć  m o c a r s tw o m  : jeżeli 
ośw iadczac ie  się za tern lub  o w e m  s t ro n n ic tw e m  p rzec iw n ć in  
i s tn ie jące m u  rządow i , w y p o w ia d a c ie  m u  w o jn ę .  —  Czy w ta- 
k im że  po łożen iu  zn a jd u je  się Po lska  ? czy tu  idzie o w o jn ę  d o ­
m o w ą  ? czyż p rzy sz ło h y  ju ż  d o  tego ,  iżb y śm y  mieli  uzn ać  P o l ­
skę  częścią n ieoddz ie lną  od Rossyi  jak nią  je s t  W a n d e a  s k ł a d a ­
jąca  ca łość  j e d n o r o d n ą  z n a ro d e m  f ran e u zk im  ? T o  być  nie  m oże  
i j e s te m  przekonany  że sa m  p .  m in i s te r  ż a łu je  p o ró w n a n ia  tak 
fa łszy w e g o  pod wiel  i w z g lęd am i .

« Lecz s ły sza łem  in n e  p o ró w n a n ie  daleko  sm u tn ie js z e .  J a k to J  
P .  G uizot  p o w ie d z ia ł  że jeś l ib y  jak ie  m o c a r s tw o  chc ia ło  się m ie ­
szać do  naszej w o jny  z A b d -e l -K a d e re m  , F ra n c y a  m ia ł a b y  r a ­
cya się u r a ż a ć ;  jak  to 1 p o r ó w n y w a ć  Po lak ó w  do A bd -e l -K a d e ra  
i do  B e d u in ó w  ! ( ś m i e c h . ) Gzy is tn ie ją  p r zy p ad k iem  j a k ie  t r ak ­
ta ty  zaręczające  n a ro d o w o ść  m a ro k a ń sk ą  lu b  a r a b s k ą ?  czy n i e ­
p o d leg ło ść  A b d -e l -K a d e ra  i A ra b ó w ,  czy ich w o lność  re l ig i jna ,  
ich in s ty tu c y e  sp o c zy w a ją  pod op ieką  k tó regoko lw iek  z m o ­
ca rs tw  ? G dy  ty m czasem , jak  wiecie d o b rz e ,  Po lska  i jćj n a r o d o ­
wość w zię te  są pod r ę k o jm ię  F rancy i  i w szystk ich  m o ca rs tw  e u ­
ro p e jsk ich .

<i W szak że ,  k ł a d ą c  na bok w szystk ie  te k w e s ty e  d y p lo m a ty ,  
czne ,  co jes t  jeszcze  sm u tn ie j s z e m  , to p o ró w n a n ie  z A bd-el-  
K a d e re m  p o to m k ó w  i n a s tę p c ó w  S o b ie s k i e g o ;  p o r ó w n a n ie  
p o to m k ó w  o b ro ń c ó w  E u r o p y  od j a rz m a  o t lo m a ń sk ie g o ,  z osia-

tn iem i r e p re z e n ta n ta m i  m u z u łm a ń s k ie g o  b a rb a rz y ń s tw a ;  i p o r ó ­
w n a n ie  to zos ta ło  z ro b io n e  na  m ó w n ic y  f ranc uzk ie j  i p rzez  p ie r w ­
szego k ra jo w e g o  m ó w c ę ! W y z n a j ę ,  mości p a n o w ie  , iż w s p o ­
m n ie n i e  o tern tak mi bo leśn ie  u tk w i ło  w p a m i ę c i ,  że n ie  m a m  
n a w e t  se rca  w y r z u c a ć ;  c h c ia łb y m  go  tylko o trząść  ja k o  z g ry ­
zo tę  , ja k o  zg ry zo tę  ciążącą  na c a ły m  k ra ju .  (B ardzo  d o b r z e ,  
ba rd zo  d o b r z e ! ) .

<• W iem  jaka  j e s t  d o n o śn o ść  s łó w  m oich  ; c h ę tn i e  p rzys ta ję  
na  to ,  j a k  m i  o negda j  g ro ź n o  z tej t r y b u n y ,  a b y  na zawsze hy ly  
z a m k n ię te  p r z e d e m n ą  d rzw i  g a b in e tó w  wszystk ich  k ró lów  i m i ­
n is t ró w  ; j e d n e  drzwi do  se rc  p r a g n ą ł b y m  widzieć o tw a r t e  p rzed  
sobą , d o  se rc  w k tó ry c h  gości jeszcze uczuc ie  s p r a w ie d l iw o ś c i , 
uczuc ie  w olnośc i  na rodów  , p r a w o  i g o d n o ść  ludzkości : d rzw i  
te nie  będą  m i z am k n ię te .

o P rz y s ta ję  na to  aby  m ię  policzono do  m arzy c ie l i ,  do  d ek la -  
m a to ró w  ; p rz y s ta ję  aby  m ię  na  zawsze w y łączo n o  z rzędu ludzi  
p rak ty czn y ch  , co w oczach  w ie lu  znaczy ludzi  bez su m ie n ia  i 
bez s e r c a ; zgadzam  s 'ę  na to w szystko .  T o  mi n ie  przeszkodzi 
w szakże  w s tę p o w a ć  na tę m ó w n ic ę ,  aby  z niej g ło s ić  n ie  e legią ,  
an i  m o d l i tw ę  pog rzeb o w ą ,  ale ak t  w ia ry  i nadz ie i ,  n ad ew szy s tk o  
a k t  w ia ry ,  gdyż j e s t  to więcej jak  nadzieja  , j e s t  lo p e w n o ś ć  z u ­
p e łn a  k tóra  m ię  ożywia  i k tórą  c h c i a łb y m  w y ry ć  na tej m ó w n i ­
cy. P e w n o ś ć  la j e s t  n a s tę p u ją c a .  Cokolw iek  p rzeds ięw ezuą  p rz e ­
ciw Polszczę ,  zginąć ona  nie  m oże ;  l o c o  z ro b i ła  w czora j  , ro zp o ­
czn ie  j u t r o  ; lo co z ro b i ła  lal  te m u  p ię tnaśc ie  , z rob i  na n o w o  za 
d ru g ie  lat  p i ę tn a ś c i e ; za la t  o śm dz ies ią t  będz ie  s ta rać  się pom śc ić  
za to czego d o z n a ła  lat  t e m u  o ś m d z ie s ią t ;  —  i d o b rz e  z ro b i .

o W w ieku  w k tó ry m  odro d z i ły  się G r c c y a ,  I r l a n d y a  i Belg ia , 
P o lska  d o b rz e  rob i  że  n ie  rozpacza  ; z c a ły c h  s i ł  m o ich  w z y ­
w am  ją m ieć  nadz ie ję  i s p o d z iew am  się n a w e t  że nie  p rzyjdzie  
jćj  czekać t i k  d łu g o .  Sp o d z iew am  się że n ie  u m r ę  p rzed  u j r z e ­
n iem  w schodzących  dla  niej d n i  lepszych .  A w tedy  b ę d ę  m ia ł  
poc iechę  widzieć p ie rw sze go  m in is t r a  m oje j  o jc z y z n y ,  o g ła s z a ­
ją c e g o  p ra w o ,  sp ra w ie d l iw o ś ć  , o d w ie c z n ą  s łu szn o ść ,  i w g lo s ie  
p r a w d z iw ie  m ą d r y m ,  p r a w d z iw ie  p o l i ty c z n y m ,  a za tem z u p e łn ie  
r ó ż n y m  od tego k tó ry m  o n e g d a j  s ły sza ł  z bo leśc ią ,  a k tó ry  m o ­
że p rzy jdz ie  mi s łyszeć  jeszcze i dz iś .  » (Bardzo  d o b rz e  ! b a rd zo  
d o b r z e !).

Po Hr. Montalembercie zabrał głos P. Guizot. Był 
on łagodniejszym  aniżeli w Izbie deputowanych , ale 
w polityce niezm iennym . Francya nie wmiesza się 
w sprawy polsk ie, a da przytułek wychodźcom pol­
skim ; rządfrancuzki przyjmuje czyny dokonane i przez 
wzgląd na interes własnego kraju, postępowania sw e  
go nie zmieni; rząd dzisiejszy znalazł już dokonane 
wszystkie rozbiory P olski, pozostaje mu tylko poddać 
się prawu publicznemu europejskiem u, co też on ro­
biąc, wstrzyma się od wszelkiej interwencyi w sprawie 
p olsk iej, nawet od interwencyi moralnej; będzie 
wszakże starał się aby traktaty które ustaliły dzisiejszy 
porządek były dochowane. Taka jest treść głosu pana 
ministra.

Następnie m ów ił xiąże M oskiewski. W  głosie swym  
wyrzucał on ministrowi jego postępowanie w  obec 
sprawy polskiej i oświadczał sym patye i nadzieje które 
ożywiają Hr. Montalemberta.

P. W iktor Hugo w zabranym głosie przedstawiał 
zasługi jakie Polska oddała cywilizacyi. Ma on nadzieję 
że taż cyw ilizacja jej nie opuści i przyniesie ulgę jej 
losowi. P. Hugo jako poeta i filozof lubi pokój ,ja k  
sam m ów i, i ufa że na drodze pokoju opinia Francyi 
oświadczające] się za Polską zrobi więcej aniżeli na 
drodze wojny. Posiedzenie zamknięte.

Sprawa polska zajęła jeszcze całe posiedzenie 20 
Marca. Rozpoczął go generał Fabvier mową, w której 
roztropność posunięta bardzo daleko, nie przytłumiła 
jednak uczuć przyjaznych któremi generał przejęty 
jest dla Polski. Największy błąd generała leży w jego
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n iezna jom ośc i  u czu ć  P o la k ó w  i ich ch ę c i ;  widzi o n  j a k  
i inni że bez o d b u d o w a n ia  Polsk i  n ie  m a sz  p o k o ju  
w  E u ro p ie ,  i on  życzy tego o d b u d o w a n ia  , a le życzenie 
to n ie  p rzechodzi po  za t r a k t a t  w ied e ń sk i .  Radzi prze to  
w y k o n a n ie  tego  t r a k t a tu ,  u tw o rze n ie  n a n o w o  k r ó le ­
s tw a  k o n g reso w eg o ,  a to  po łoży  ko n ie c  u  zbu rzen iu  
ja k ie  się okaz u je  n a  oko ło  Polski.  N iek tó re  w szakże 
w y ra z y  zda ja  się zd radzać  pojęcie  jego obszern ie jsze  
P o lsk i ;  radząc  P o lakom  je d n o ść ,  p rzyw iązan ie  do  
w ia ry  p r z o d k ó w ,  przy  w iązanie  do z w y c z a jó w ,  z a ch o ­
w an ie  n a js ta ra n n ie j sze  na ro d o w o śc i ,  n ie  inoże m iec  n a  
pam ięc i  sa m o  ty lko  k ró le s tw o  k o n g re so w e ,  a le  d a w n ą  
P o ls k ę ,  bo  zda je  się iż się o dzyw a do  w szy s tk ich  poi- 
sk ich  lu d n o śc i ,  tak  P o znańsk iego  j a k  G a l ic y i ,  k tó re  
b ędą  u m ie ć  oczek iw ać  c ierp liw ie .  « C h c ia łb y m ,  m ó w i 
g en e ra ł  F a b v ie r ,  aby  Polacy  oczek iw ali  lepszej p r z y ­
szłości od  opieki Boskiej i od  w spó łczuc ia  E u ro p y ,  
p rzy sz ło ść  ta  jes t  d la  n ich  p rzeznaczoną .  E u ro p a  p o ­
dziw iała  ich  s ław ę  w o jen n ą ,  będzie podz iw iać  w  n ich  
s ław ę  jeszcze w iększą ,  to je s t  s ław ę  u m ie n ia  znosić  go­
d n ie  s w y c h  n ie szczęść .” P o m im o  że g en e ra ł  b y ł  tak  
o s t ro ż n y m  w sw ej m ow ie ,  ta k  r o z t ro p n y m ,  ta k  k o n s e r ­
w a to r sk im ,  ( j e s t  on  w  s łużb ie  czynnej i w  bardzo  d o ­
b r e m  po łożen iu  u  d w o ru ) ,  p rzeb i ja  się w niej w sza k że  
od p o cz ą tk u  do k o ń c a  w ie lka  s y m p a ty a  i se rdeczne  
życzenia  d la  P o la k ó w .  G e n e ra ł  F ab v ie r ,  e m ig r a n t  za 
K es tau racy i ,  w a lczy ł n iegdyś  za n iepod leg ło ść  G recyi 
i p rzy c zy n i ł  się nie m a ło  do  p o w s ta n ia  tego k r a ju .  Ż a ­
łu je m y  że g e n e ra ł  ta k  się uw odzi uczciwością  rządów  
regu larnych , iż n ie w ierzy  w n a g ro d ę  p ła c o n ą  w Gali­
cyi za g ło w y  sz lach ty  i x ię ż y ; to jego  n iedow ierzan ie  
w  h a n ie b n y  p o s tę p e k  A us try i  tern więcej u d e rz a ,  że 
nieco dalej sam  ją o sk a rż a  o na jczarn ie jsze  z d ra d y ,  o 
n ied o trzy m y w an ie  s łow a ,  i o różnego  rodza ju  złą w iarę  
k tó re j  się ciągle d o p u sz cz a ła  w w o jn ac h  z F ra n c y ą  za
cesarstwa.

H r.  de  T a s c h c r  p ro te s to w a ł  p rzec iw  s łow om  m i n i ­
s t r a  sp ra w  za g ran ic zn y c h  w y rz e c z o n y m  w Izb ie  d e p u ­
to w a n y c h ,  i p rzeds taw ił  rządow i p o trzebę  in te rw e n cy i  
m o ra ln e j ,  d y p lo m a ty c z n e j  w ce lu  zachow an ia  t r a k t a ­
tów  w  p u n k ta c h  d o ty czących  się całej Polski,  a w  o b e ­
c n y c h  oko l icznośc iach  rzplitej k ra k o w sk ie j .

P. V illem ain  zrob iw szy  u w a g ę ,  iż k ied y  idzie we 
F ra n c y i  o P o lsk ę ,  n ie  m asz  podzia łów  o p in i i , że ko ło  
tej k w e s ty i  g ro m a d z ą  się w szy s tk ie  w yobrażen ia ,  
w szys tk ie  s t ro n n ic tw a  i w szy scy  lu d z ie ;  pow iedz ia­
w szy  s łów  k i lka  u b o le w a n ia  n ad  w y p a d k a m i  w G ali­
c y i ; d e l ik a tn ie  zgan iw szy  świeże p ró b y  p o w s ta n ia ,  
k tó re  się n ie  u d a ł o ,  bo  w idać  by ło  p rzec iw  w y ro k o m  
Y 'ja,.rzn o *ci k tó r a  w sz y s tk ie m u  czas n a z n a c z a , ta k  
dalej rzecz p r o w a d z i :

« Cóż Polszczę czynić pozostaje ? Przedłużać życie , trwać, 
cliciec życ dla przyszłości, chować swa wiarę, swe wyznanie , 
swe pamiątki, swe imiona h is to ry c z n e  zwiększone nowemi ofia­
rami. Niech strzeże nienaruszenie sw\eh kościołów , kościołów 
które są wspólne Irancy i,  Hiszpanii dziś widnej, łrlandyi, 
Wiochom, Rzymowi; niech strzeże, powtarzam, swych kościo­
łów, a z czasem odzyszrze swe sejmy i swe wolności. Tam gdzie 
wyznanie jćj nie jest napastowane, niech z lego korzysta, niech się 
kolo n i e g o  g r o m a d z i ,  niech w nieni wi Izi zasadę jedności i połą­
czenia się w jej ogólnem rozbiciu i podd uistwie. Tam zaś gdzie re- 
ligia, wypełnianie jej przepisów są napastowane, wzbronione przez 
politykę, przez gwałt, niech się przywiąże do tej religii więcej 
jak dożycia, niech z n i“jzrobi całą swą ojczyznę ziemską, niech

w niej zaufa jak w boskiej nadziei ( Wrażenie), niech ma swych 
męczenników aż w klasztorach żeńskich , niech nie ma nigdzie 
odstępców, (Nowe oznaki potwierdzenia) a narodowość jej nie 
zginie, chociaż na pozór będzie się wydawać poehłonioną przez 
niewolę, (liczne glosy : Bardzo dobrze! bardzo dobrze!)

« To jest rzecz główna , tu jest punkt oparcia się przyszłej 
rcwolucyi, której trzeba się spodziewać , nie lubiąc jej nawet; 
rewolucyi znoszącej samowładzlwo religijne połączone z samo- 
władztwem politycznym, jakoby dla zwiększenia ciężaru jarzma, 
który religia zawsze powinna zmniejszać. Połączenie to trwać 
nie może bez końca, ani w ohec chryslyanizntu , ani w obec cy- 
wilizacyi, i Polska katolicka , laka jak jest, przeznaczona widać 
została przez Opatrzność jako żywioł mający sprowadzić niechy­
bnie zmiany te w przyszłości.

« Niech więc opor Polski, jak na dziś, będzie zupełnie mo­
ralny, niech się skoncentruje do ogniska domowego, niech 
ztamtąd nie wychodzi; niech Polska nie wyzywa swych ciemię­
zców, niech rąk nie podnosi , niech się modli, niech wierzy i 
niech czeka. (Bardzo dobrze 1 bardzo dobrze 1)

« Mówiąc tak , czyż zasłużę na wyrzut, że wychodzę z granic 
ostrożności"która mi także jest nakazaną ? Nic, jeśli robię wyzwa­
nie, to raczej historyi i prawom Opatrzności, które nieraz obja­
wiły się w naszym wieku, i które nic dozwoliły od czasu regu­
larnego ustalenia się chrześciaństwa, zaginąć żadnemu narodowi, 
nie dozwoliły żadnemu być zmazanym z powierzchni ziemi.

a Zginęły dynastye , zmuszone schodzić ze sceny świata , 
kiedy okazały się już nie pożyleeznemi potrzebom ludów, ale 
naród żaden nie zginął. Dynastye były przywołane na trony 
silą, zrządzeniem , wojną , ale znów znik ać musiały w skutek 
swych błędów ; niektóre narody zostały także przywołane do 
życia , lecz te zamiast upadać , coraz rosną i nabierają siły. 
Widzicie to w Grecyi, widzicie w Libanie, ujrzycie na całej 
wschodniej Europie i na chrzcściańskich brzegach Azyi.Taki te­
raz jest czas, taka nadeszła epoka, wszystkie odżywają narodo­
wości.

« Oloż to co się zrobi daleko od Francyi, co nadejdzie dla lu­
dności, jeszcze na pół barbarzyńskich, chociaż chrzcściańskich, 
czyż mniemacie że nic nadejdzie we środku Europy i dla narodu 
który tyle razy tak świetnie ją zasłaniał?(Oznakt potwierdzenia.)»

T u  P. V illem ain  w chodzi w  uw ag i  op ie ra jące  się n a  
t r a k t a ta c h ,  a  m ia n o w ic ie  n a  t r a k ta c ie  w ie d e ń sk im ,  i 
w z y w a  rząd  ab y  s ta ra ł  się o jego  d o c h o w a n ie  t a k  co do  
K ra k o w a  ja k o  też i co d o  in n y c h  części P o lsk i ,  k tó r y m  
in s ty tu c y e  n a ro d o w e  b y ły  za p ew n io n e .  Po tej m ow ie ,  
p rz y ję te j  z w ie lk iem  w sp ó łczuc iem  i p o tw ie rd z en ie m  
całej Izby ,  p .  m in is te r  sp ra w  za g ra n ic z n y c h  z a b r a ł  
głos. W id z ia ł  się on  w po trzeb ie  odpow iedz ieć  ta k ie m u  
m ó w c y  j a k  p. V il lem ain .  Z aręcza ł  że p rze d s taw ie n ia  co 
do  K ra k o w a  b y ły  u czyn ione ,  i że n ad e sz ły  za ręczenia  
od t rze ch  d w o ró w ,  iż niepodległość  tej rzeczypospoli te j  
n ie  będzie n aruszo n ą . Co do k ró le s tw a  k tó reg o  s ta n  
p o l i tyczny  w y p ły w a ł  z k o n g re su  w ie d e ń s k ie g o ,  ta m  
n i e n o w e g o  n ie  zaszło te ra z ,  nie m a  w ięc co o n ie m  
m ów ić .  Części zaś Polski należące do  P ru s  i A ustry i ,  te  
b ędąc  d aw n ie j  w c ie lo n e m i d o  ty c h  j ia ń s tw ,  t r a k ta t  
w ie d e ń sk i  ich  się n ie  tyczy ,  i ty m  sp o so b e m  w y ch o d z ą  
o ne  z z a k r e s u  p rz e d s ta w ie ń  rząd u  I rancuzk iego .  (N ow a 
n ie  zna jom ość  h is to ry i  polskiej i t r a k t a tu  joopełniona 
p rzez  P. Guizota).

Xiąże d’Harcourt. Banowie, ja także przychodzę za protesto­
wać przeciwko wyrokowi, przeciwko manifestacji wydanej przez 
pana ministra spraw zagranicznych przeciw naszym przyjacio­
łom Polakom ; wyrokow i którego, mam nadzieję , Francya nie 
zatwierdzi. Któż albowiem mógłby mniemać, że ta Francya któ- 
rąśti.y znali tak rycerską, lak szlachetną , lak litościwą, zamieniła 
się nagle, po głosie p. ministra , w tyle samolubną i odrodną ? 
(Reklamacje na ławkach ministrów). P.minister mówił wczoraj: 
Czego wy chcecie odemnie? Śmielibyście domagać się interwen­
cyi w interesie Polski? Panowie, jeśliby to zapytanie było uczy-
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nione z dobrą  w iarą ,  potrafilibyśmy na nie odpowiedzieć. (Żywe 
przerwanie). P .  Guizot reklamuje ,  prezydująey robi uwagę co 
do wyrazów dobra wiara.

X iąże  d ’Harcourt.  Kwestva ta ,  mości panowie, jes t  dobrej 
wiary, jeśli wam się lak podoba , ale zdaje na i się że nie ma 
się czego spodziewać z lej strony; to też nic od was dla Polski 
nie żądamy, wiemy że los jej jest  zdecydowany, jej wyrok śm ie r­
ci jes t  wydany przez len areopag chrzcściański,  przez te Tsrwa- 
we bozi/szcza, mieniące się wyobrazieiclami lioga na ziemi,  a 
rzucające pod nogi najświętsze przepisy Ew ang ic l i i !  (Szmer.) 
Prezydująey robi nowe xięciu uwagi.

Xiąże d’Harcourt .  Chcę odpowiedzieć kanclerzowi. (Przerwa.)  
Przecież muszę się bron ić!  Oloż, niech mi będzie wolno powie­
dzieć kanclerzowi, (prezydującemu) że rumienić się powinni ci 
którzy zbrodnie popełniają  , nie zaś ci którzy ich oskarżaja o te 
zbrodnie  przed t rybunałem  boskim w braku t ry b u n a łu  lu ­
dzkiego.

.< Mówiłem zatem, że się uskarżam na tych , którzy bezwsty­
dnie  i podstępem odarłszy Polskę, dobijają teraz resztę w niej 
życia , dlatego że się poważa upominać o swą wolność i niepod­
ległość.

« Jeżeliby rządy Europejskie  m ogły  być poruszone jakiem 
uczuciem sz lachetnem, oddawnaby już  korzystały ze swój wyż­
szości dla spokojnego podbicia świata i stania się jego d o b ro ­
czyńcam i;  zamiast tego ,  dają mu przykład wydzierań, gwałtów 
i wszelkich zbrodni.  (Hałas.)  W Galicy i nakładają cenę na g ło­
w y ;  w Libanie  wywołują  rzezie ; w Algierze widzimy nic przer­
wany łańcuch m orders tw  (Szmer); wszędzie u trzymują  stara 
n iewolę. 1 takież to dają  one przykłady ludom, dla zachęcenia ich 
zapewno do szacunku i uległości.  Przyjdzie dzień, mości panowie, 
w którym sprawiedliwość boska będzie sp e łn io n ą ;  wzburzenie, 
zamieszanie, wicher ludowy nadejdzie i uczyni zadosyć boskiej 
sprawiedliwości,  kładąc koniec wszystkim tymniegodziwościom..  
(Nowe silne reklamacye).  Xiąże d’Harcourl daje znak iż więcej 
mówić nie będzie.

Po tym  glosie wyszłym  z oburzonego serca uczci we- 
go człowieka, nie będącego bynajmniej rewolucyjnym  
ani z urodzenia, ani z położenia towarzyskiego, mówili 
jeszcze P. P. Baron Karol Dupin i wicehrabia Villiers 
du Terrage. Pierwszy w ykazyw ał niedochowanie tra- 
ktatu wiedeńskiego przez trzy mocarstwa które się do 
tego zobowiązały i zachęcał nietylko rząd ale Izby 
francuzkie, cały naród francuzki do ciągłej protestacyi 
przeciw tym pogwałceniom traktatów;— drugi przeci­
wnie utrzym ywał, iż je st poniżającem dla Francyi ro­
bić protestacye nie pożyteczne, nie mogące być popar- 
temi orężem. P. Viliiers du Terrage ma najmocniejszą 
wiarę w przyszłość Polski, w jej odrodzenie, w jej byt 
niepodległy, ale powiada że iosy jej nie zależą dziś 
ani od królów, ani od ludów, a tylko od samego Boga. 
Bóg sam zajmie się sprawą polską, która przez cierpie­
nia i m ęczeństwa stała się jego sprawą; Bóg sarn zrzą­
dzi tak okoliczności, iż z nich wyjdzie Polska świetna i 
odrodzona, bez pom ocy jej przyjaciół i pomimo prze­
szkód nieprzyjaciół. Co więc pozostaje czynić Francyi, 
to nie komprom itować swej godności przez jałowe ży ­
czenia i protestacye ; co pozostaje czynić Polszczę, to 
ufać w sprawiedliwość Boską, chować swą wiarę i na­
rodowość, modlić się i czekać.

k r o m u  a .
K R A J .

Znajdujemy w Demokracie z W  Kwietnia b. r. na- 
slępujące sprostowanie dat w ypadkow ów  zaszłych

w czasie powstania w Krakowie, które podług niego  
uważać należy za prawdziwe ; pochodzi ono zapewno  
od osoby odgrywającej w tych wypadkach główniej 
szą rolę. Jestto przytem krótkie chronologiczne opo­
wiedzenie tychże wypadków .

« 18 Lutego .—  O godzinie 8 'i  z rana Austryacy wkraczają do 
Krakowa pod dowództwem g en era ł-majora Collin. Si ła  ich w y­
nosi 2  bataliony piechoty, 2  szwadrony szwoleżerów i 3 dzi.d i 
lekkiej arlyleryi.

19 Lutego .  — Załoga austryacka wzmacnia się jeszcze j e ­
d nym  batalionem piechoty.

2 0  Lutego. — Powstańcy rozpoczynają atlak w okręgu k r a ­
kowskim , a mianowicie  w Chrzanowie,  Trzebini,  Jaworznie  i 
Krzeszowicach; Austryacy są pobici i rozproszeni.

21 Lutego. —  O godzinie 4 lń  zrana rozpoczyna się walka 
w K rakow ie  przeciw Austryakom i milicyi krakowskiej , ogn ń 
trwa do godziny 8'i  zrana, powstańcy odparci cofają s;ę w okręg 
rzeczypospoliiej , a Austryacy rozkwaterowują się w mieście na 
spoczynek. O godzin e I 0 J  zaalarmowani stają w szyku b o jo ­
wym. Wychodzi zakaz chodzenia po u l icaih .  Strzelanie do po­
kazujących się na ulicy a bezbronnych mieszkańców; kilkanaście 
osób, a między temi kilka kobiet i dzieci zabitych. O godzinie 
3d po po łudniu  Kraków ogłoszony w stanic oblężenia i ustano­
wiony sąd doraźny wojskowy na schwytanych z bronią w ręku. 
O godzinie 6'd wieczorem nakazano oświecić domy; wojsko stoi 
noc całą pod bronią.

22  Lutego. — Austryacy stoją dzień cały pod bronią w szy­
ku bojowym. Zegary zatrzymane również jak dnia poprzedn ie ­
go, dzwonić także nie wolno. —  Ogodzinie  6 'd  wieczorem A u ­
stryacy i milieya krakowska rozpoczynają odwrót  na Podgórze, 
w godzinę od nieb miasto wolne; ściągają most,  pozostawiwszy 
tylko 8 0  żołnierzy na posterunkach.

O godzinie 8d  wieczorem staje Rząd Narodowy Rzeczypospo­
litej polskiej, osoby składające go : Tyssowski J a n ,  G rzego­
rzewski Alexander , Gorzkowski Ludwik; Sekretarz  lłogawski 
Karol. —  Rząd ogłasza protokół zawiązania się, Manifest z pod­
pisami wszystkich członków i Ustawę Rewolucyjną. Oddziały 
powstańców przybywają w nocy do Krakowa.  Między A u s t r y a -  
kami na Podgórza , a powstańcami w mieście , ogień trwa noc 
całą.

2 3  Lutego. —  Ustanowienie  władz i organizacya powstania. 
Powstańcy z różnych stron przybywają do miasta. Austryary 
ustępują  z Podgórza i Wieliczki.

24 Lutego. —  Dobrowolne rozwiązanie się Rządu N arodow e­
go który składa władzę dyktatorską w ręce Ja n a  Tyssowskiego. 
Powstańcy zajmują Podgórze i Wieliczkę. Z Wieliczki górnicy 
przychodzą z processyą do Krakowa. Oddział powstańców złożo­
ny ze strzelców, kosynierów i jazdy pod dowództwem Sucho- 
rzewskiego wychodzi do Galicyi,  mija Wieliczkę i dochodzi do 
Gdowa. —  Dyktator ustanawia m inisterya,  m ianuje  Naczelnym 
Wodzem Skarżyńskiego Erazma i wydaje  odezwę do braci Izrae­
litów.

25  Lutego. —  O godzinie 5'i z r a n a ,  Wiszniewski Michał 
przywłaszcza sobie władzę dyktatorską , o godzinie 9d i  rana 
Tyssowski odbiera mu ją  na powrót.  Sąd Rewolucyjny ogłasza 
go zdrajca Ojczyzny i w y jm uje  z pad prawa. Pierwsze posiedze­
nie k lubu  zawiązanego przez E dw arda  Dembowskiego.

26 Lutego. — Suchorzewski porażony pod Gdowem, p iecho­
ta wycięła, konnica cofa się w nieładzie do Krakowa, Austryacy 
zajmują  Wieliczkę. —  W kościele Panny Maryi nabożeństwo 
z proeessyą po mieście, xiądz Solarski ma kazanie. — Utarczka 
pod Michałowicami oddziału jazdy powstańców z Kozakami.—  
Drugie  posiedzenie k lubu .

27 Lutego. —  Kilkudziesięciu xięży w processyi , w  tow a­
rzystwie 4 0  strzelców pod dowództwem E dw arda  Dem bowskie­
go, wychodzą do Galicyi dla nakłonienia chłopów do popiera- 
nia sprawy publicznej. —  O 6'i wieczorem Austryacy attakują 
Podgórze —  silna u tarczka, Podgórze zajęte , powstańcy cofają 
się do Krakowa i most ściągają. — Austryacy napadają  na pro- 
cessyę wyszłą z Krakowa, kilku xięży ginie, między nimi xiadz 
Solarski, reszta zabrana do niewoli .
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2 8  Lutego.  —  Gały dzień trwa ogień  z ręcznej broni między  
p owstańcam i w mieście a Austryakami na Podgórzu.

1 Marca. —  Austryacy zadaję poddania się Krakowa, w yda­
nia członków rządu i kilkunastu innych o s ó b ,  a zatoczywszy  
działa na Krzemionki grożą b o m b a r d o n a n i e m ; 4 8  godzin czasu  
dają do n a m y s łu .

2  Marca. Dyktator postanawia przedzeć się d o  Królestwa  
kongresow ego lub do G a l i c j i .  —  Moskale żądają poddania się 
miasta , obiecują przebaczenie p o w sz ech n e .  Generał Paniu lyn  
wydaję odezwę do mieszkańców Krakowa. —  Dyktator u pow a­
żnia ministrów aby po jego wyjściu z miasta z w ojsk iem , zastęp­
czo spraw ow ali  w ła d z ę .

3  Marca. — O godzin ie  4 u z rana Dyktator z pow stańcam i  
opuszczają Kraków i stają przed wieczorem  w Krzeszowicach. O  
godzinie  2'i  po p o łudn iu  Moskale zajmują Kraków. O godzinie  
4'i Austryacy wchodzą także do miasta. Dyktator zw o łu je  
w Krzeszowicach radę" w ojen n ą .  —  S i ły  n ieprzyjacielskie ota- 
czają p ow stańców , niepodobieństw o przerżnięcia się do Króle­
stwa kongresow ego lub do Galicj i. Rada postanawia poddać się  
P rusakom , i w \ s y t a  trzech p e łnom ocników  do traktowania  
2 n im i.  J

4 Marca. — O godzinie 2'i z rana powstańcy ciągną z Krze­
szowic do Prus. S i ła  ich w ynosi  2 0 0  jazdy ,  6 0 0  piechoty  kos­
y n i e r ó w  j strze lców i jedno  dzia ło  trzyfuntow e. O godzinie  3'i 
po połudn iu  Prusacy zajmują oddziały  pow stańców  —  złożenie  
broni,  »

U dzielam y naszym czytelnikom listę znakomitszych osób  
zmarłych w kraju w ciągu 185 5  r . , którąśmy w yjęli  z K uryera  
W arszaw skiego, z dnia 31 Grudnia z.  r.

Z D u c h o w i e ń s t w a  : X .  Mat. IV ojakow ski , Biskup Arkadyopo-  
l itański,  Sufragan i Administrator Dyecc . Lubelskiej;  X .  M ichał  
P iw n tck i Biskup Ł u c k o -Ż y to m ie r sk i ; X .  A ntoni K o to w sk i, 
Dziekan M etro.  W arszaw sk i ,  N o m in a l  Sufragan Ł o w i c k i ;  X .  
Marcin K rzy ża n o w sk i , Prałat  O f ic y a ł , N om ina l  Sufragan Ł u -  
cko-ży iom iersk i ; X .  A nto .  K rólew iecki , Archydyakon P u łtu sk i;  
X .  Józef  M a jera n o w sk i, Kanonik Katedry Kujawsko-Kaliskiej ; 
X .  F e l .  T o c z y s k i ,  Kanonik hono .  W arszawski, Dziekan Graje-  
sk l , X .  A lex .  W eseliń sh , Kanonik honoro. L u b e ls k i , Proboszcz  
R a d z y m iń sk i; X  Walenty S u rd y k o w sk i , Proboszcz Zbuczyński,  
X .  Dorni. B a lic k i,  b . G w ardyan  X X  K a p u c y n ó w ;  X ,  Marcin 
(jrzyb k iew icz  , Gwardyan Zgro. X X  Bernardy, w Złoczow ie  ; 
Przewielebna L udwika R ó życka , P rze łożona  Zakonu P P .  W izy­
tkę.

L  W y s o k ic h  D y g n i t a r z y  : Hr. Alexander P o to c k i , Wielki  
Koniuszy D w oru .  C złonkow ie  Rady Administracyjnej Królestwa  
Polskiego : H r .  A lexander W a le w s k i , Rzcczyw. Radca Tajny,  
Prezes H e r o ld y i ; Hr. S tan is ław  G rabowski , Kontroler Gene­
ralny Królestwa; Jan Kolumna Z a b o kh cki,  R zeczywisty  Radca  
Stanu ; C za r n e c k i, Wielki Krajczy D w oru S tanis ław a A ugusta;  
J ozef  Hr. K ra s iń s k i,  Mistrz D w o ru  , b . Senator Kasztelan.

Z W y ż s z y c h  U r z ę d n i k ó w  : H yacynt  K rzy ża n o w sk i, Radca  
N a jw . Izby O brachunkow ej;  Protazy M a rk ie w ic z , Radca S tanu ,  
Naczelnik w y d z ia łu  w Kancellaryi N am iestn ika .  Referendarze  
Slar>u : Jan Odrowąż A u g u styw fw icz  ; P aw eł  G ta sz y ń s k i , D y ­
rektor Ranku Polskiego ; Jan Pomian K ru szyń sk i. Z Adm ini-  
y ' o 5! : A dam  K a m iń s k i , Radca Rząd. G uber.  Lubelskiego.  
Kon? r n,Clwa : Jan M ło d z ia n o w sk i, b. Sekretarz Generalny  

• prawiedli .  S ę d z io w ie  Apelacyjni : Jan N epom ucen  Ko- 
^  ' t  r ^ S r z e c k i ,  b. Prezydent  Miasta W arszawy.
. ę zio\ ic rybunału : Daniel  G rzą d ziń sk i  i Józef  So jecki. 
S ęd ziow ie  P oi , )Ju : R e in szm il;  Stani.  S zym a n o w sk i , Kazim.  
S zep ie to w sk i  i 1 omasz Saryusz W o lsk i. Sędz iow ie  Trybunału  
Hand o w e g o : Karol quilino , Michał B erends  i L eon  M aringe; 
Adwokat W  u). B r z e z i ,u h  Z Wydziału  S k a r b o w e g o :  Kazim.  
Lew andow ski i Jan  l i e d e  kornniissarze sk a r b o w i ,  oraz Jan  
M ajer, Naczelnik Sekcyi w K. R. P .  j s . Z W ydzia łu  Nouko-  
w ego , Doktorowie  : Jan S tum m er  Radzca Stanu , b . Lekarz  
Naczelny Wojska P o lsk iego:  P aw eł  D oi r y c z ; Teodor Heinrich-, 
Stani.  M arkiewicz-, Teodor S o lb r ie g , Radca D w oru  i Felix  
W ysocki. Profcssorowic : Żegola O n a c e w ic z , b .  P rofessor  U n i ­

wersytetu Wileńskiego ; W incenty Jó ze fo w ic z  Professor Inslyt .  
Gospo. W iejsk iego;  A ugustyn Z d ża rsk i  Profes. w G im n a zy u m  
w  Suw ałkach  ; Ferdy. H a b e rk a n t , Profesor języków  Starożyt.  
w  G im n a .  P io trk o w s k ić m ; Jan R oszkow ski E m e r y t ,  Franci .  
S ic h e r t  utrzymujący od lat wielu  w zorow y  Pensyonat  płci Mę-  
zkiej, i S tanis ław  R in a ld i  W ło ch .  Poeta Dorni.  M a g n u sze w sk i; 
Malarz M ichał L ebioda . Z daw niejszych  urzędników : Jan K an­
ty Lttb ien iecki  b . D eputat na T rybu n a ł  P iotrkowski i L ubelsk i;  
J ó ze f  C zyżew sk i  b .  Wice Prezes Kom . Central. L ik w id a c y jn e j ; 
Jan C iem n iew sk i, b . Prezes Rady O b y w .  W oje.  P łockiego  ; 
Adam H r. C hreptoW icz, R zeczy.  Radca Stanu ; Józef  Ł ub ień sk i, 
Radca W oje .  K a lisk iego; Jan  W o jn it to w ic z ,  b . Podkom orzy.  
Marszałkowie Pow iatow i : H ieronim  Sobański i J ózef  Cichocki^ 
Kazimierz M todeclsi , dawniejszy  urzędnik dyp lom a.  za S ta n i­
sława Augusta ; Józef  M a sza rd o , b . D eputow any  na S ejm .

Z e  Z n a k o m i t y c h  O b y w a t e l i  : Godfryd X iąże  Sw iatope łk  
C ze tw erlyńsk i.  H rabiow ie  : Edward R a czyń sk i,  M ecenas L ite ­
ratury P o ls k ie j ;  Henryk D zie d u szy c k i; Maciej S ta r z e ń s lu , 
Kaw. M altański;  Tadeusz M ostow ski ; Karol Z a łu sk i- , T y ze n -  
haus  i P o tu lick i  ; Klemens Z a k rzew sk i  za łożycie l  miasta Pod-  
d ę b ie ;  Józef  Paschalis Ja k u b o w ic z ,  za łożycie l  wzorowej fabryki 
w  L ip k o w ie ;  Antoni S ło w ik o w sk i,  gorliw y  Członek T ow arzy .
D ob ro .  Warsza.

Z b y ł e g o  W o j s k a  P o l s k i e g o , Generałowie  : Jakob R e d e l; 
Ludwik  K ropiński i Jan Chryzo .  S c h w er in .  Pó lkow nicy  : Bar­
tłomiej l i r  : L a n c k o ro ń sk i, b . Dowódzca Batalionu W eteranów  
cz y n n y c h ;  Major Andrzej R a d kiew icz. Kapitan G wardyi  
Piotr V a len tin  d’H a u terive , Kapitan Artytleryi Otto.

Z  d a m  z m a r ł y  : Alexandra X iężna  Z a ją c zk o w a ;  Wanda  
z Xiążąt  R ad z iw i ł łów  C zartoryska-, z Jouberthu  de Y am bertie  
X iężn a  Ja b łonow ska  , pasierbica X ięc ia  Luciana Benapartego;  
Wanda z H rabiów Raczyńskich  Hrabina F esteticz  ; A n ton in a  
z Radolińskich M inistrowa B reza-, Julia z H r. M niszchów H r.  
Krasicka-, l i r .  z O rłow skich  Komorowa  i Franciszka z Czarne­
ckich Lubow icka  ; Tekla z Chądzyńskich D zierzb icka ;  A n ie la  
z P iotrowskich S zam be lanow a  N ow a ko w ska  ; Aniela z S o w i ń ­
skich Prezesowa O kołow  ; Antonina z Suchodolskich Kasztela­
now a P a c h a lin a ; Tekla z O drow ążów  Pieniążków Marszałkowa  
B ogucka;  Tekla z D ębińskich Prezesowa O słuw ska  ; Karolina  
z Grabowskich  Radczyna S zu w a lsk a ;  Alexandra G lu szyń ska  
R eferen d arzow a; Marya Anna z Rainszm itów M arszałkowa  
F aliszew ska ;  E w a  z N iem ojow sk ich  R ze m p o łu sk a ; Brygida  
z Żahokrzyckich Sędzina O strow ska;  z Janickich Sędzina Z y-  
cZyńska  ; A ntonina  z Kunickich D el Campo Sc ip io n  ; Marya  
z Izbińskich S iem ia n o w ska ;  Zuzanna z S ch em elów  B rm k en ;  
Baronówna Adela W yszyńska  i G enera łow na Trem bicka .

Suskrybcya  na pomnik grobowy ś . p .  Generała  
Małachowskiego.

LISTA 15' *

Złożyli na ręce kassycra K om m issy i  Funduszów  E m igra .  Pol.  
Bielski P a w e ł  ze Strasbourga przez pó lk .  Plagow-

skiego.  ....................................................... fr. 1 »
Chrystowski A d o l f ............................................................  2  »
C i e c h o m s k i ............................................................................. 2  »
D u c h o w s k i ................................................................................  2  »
G łę b o c k i  E   1 »
G r o z a   I »
J a w o r s k i ................................................................................  I 5 0
Kordeka  3  »
K o w a l s k i   2 »
Makowski A l e x a n d e r ....................................................  3  »
Makowski A n to n i ...................................................  2  »
Miracki................................................................................  2  »
Niemierycz W ł a d y s ł a w ...................................................... 1 »
P r z y b y s la w s k i   1 »
Radziszewski...........................................................................  2  »
S z le g e l ......................................................................................... 5 0
T r y p p l in ..................................................................................... 1
W ernezobre E d w a r d    1 »
Zalewski Jan A lexander.................................................... 1 5 0
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Zalewski Józef. ........................................................ 1 »
Ledziński Karol z A gen ................................................ 2  50
Popowski Szczepan..........................................................  2 5 0
liaurot  Karol z Clamecy p .  Podbereskiegn. . I »
Krajcwicz J a n ....................................................................  I »
Podbereski F o r t u n a t ....................................................  I n
Rahoza M ikołaj................................................................. I »
Wejs A u g u s t ......................................................................  I n

Razem ..............................................................4 2  •>
Su m m a z list poprzedzających. . 2 ,7 0 9  75

ogół.............................. T T jS m

W IA D O M O Ś C I I  D U A l i S I F A i k

K raków  26  Marca — « Miasto to zupełnie jest pozbawione 
życia, na ulicach panuje  cichość g robow a,  tylko szpiegi krążą i 
szukają ofiar. Całe miasto podobnem jest  do wielkiego więzienia, 
przed którem żołnierze stoją na warcie. Mało jest  rodzin któreby 
nie opłakiwały straty , lub uwięzienia jednego ze swych c z łon ­
ków ; wicie młodzieży poległo w utarczkach , a jeszcze więcej 
rozproszyło się na wszystkie s trony. Tylko na Kazimierzu,  m ie­
ście żydowskiem, niewiele powstanie zostawiło po sobie śladów. 
Jak  przed tern tak i teraz można lam widzieć t łum y brodatych 
żydów i pięknie wystrojone Żydóweczki. Żaden z żydów nie 
został  obwiniony o należenie do powstania , ani pod śledztwo 
pociągnięty ."

O losie jaki naa spotkać rzeczpospolilg krakowską nic jeszcze 
nie ma pewnego. Jed n e  wiadomości mówią że będzie rozebrana 
między trzy m ocarstwa, inne że niepodległość  jej będzie zacho­
w a n a , ale że będzie rządzona koleją przez jedno  z mocarstw 
opiekuńczych. Zamek królewski ma być zamieniony na cytadel- 
lę. Do Berlina zjechali •• genera ł  Berg, pełnomocnik rnssvjski i 
I ł r .  Fikelmont, pełnomocnik austryacki dla zdecydowania o losie 
Krakowa i dla zawarcia wojskowej konwencyi względem dilszego 
wspólnego utrzymania spokojności w 1’olszcze.

S łychać  że Prussy wydały już  100 wychodźców Krakowskich, 
którzy za przybyciem do tego miasta zostali osadzeni w wię­
zieniu.

G alicya . W prowincyi tćj spokojność bynajmniej przywróconą 
nie została, jak to głoszą urzędowe organa austryuckie; owszem 
powstanie chłopskie  rozszerzyło się i do tych cyrkułów , które 
dotąd  czynnego w niem udziału nie b ra ły ,  przeszło w cyrkuły 
wschodnie.  W zachodniej części utworzyło się cztery bandy, 
dowodzone przez Szela, Korygę i innych dwóch chłopów byłych 
żołnierzy austryacktch. Bandy te zdają się zachowywać pewny 
porządek i ulegać pewnej dyscyplinie. Miały już  stoczyć kilka 
utarczek z wojskiem austryackiem ; główny ich obóz jest w la­
sach Niepołomyckich. Najsilniej powstanie objawiło się teraz 
w części podgórnej Galicyi.  Niektórzy lubią przypisywać dziś 
chłopom  uczucia patryotyczne, dlatego że się biją z Austryaka- 
mi ; daj Boże aby w nich ta zmiana nastąpiła,  ale n;un się zdaje 
że gdy rząd austryacki zgodzi się na punkta  podane przez nich, 
i da ku tem u pewne poręki,  broń złożą i będą najwiernie jszymi 
jego poddanymi. Dotąd istotnie nie wiadomo jaki ich jest  cel : 
wymordowali  sz lachtę, poniszczyli i zrabowali dw ory ,  teraz za­
rzynają  palić i niszczyć miasta.  Przedtćin spalili Tuchów i Ż abno 
i jeszcze jedno miasteczko którego n ieprzypominamy nazwiska ; 
dziś chodzi pogłoska odebrana listem z Wrocławia  że spalili 
Bochnię i sam T arn ó w .  Jedng  z band złożoną ze 2 0 0  ludzi,  
bandę  Korygi, Austryacy niedawno w pień wycięli. Ten sam 
Breindl który ich przedtem popchnął  na szlachtę, udając że chce 
z n imi wchodzić w układy w imieniu cesarza , ściągnął wszyst­
kich w zasadzkę, otoczył dwom a batalionami piechoty i szwa­
dronem  jazdy i wymordował.

—  K urryer W arszaw ski zawiera rozporządzenie rządowe 
ogłaszające konfiskatę majątków Bronisława Dąbrowskiego i 
jego żony Weroniki z Ł ą c k ic h ;  męża za to że chciał  zrobić 
powstanie w królestwie Polskiem, żony że o tern wiedząc taiła 
i pomogła uciec mężowi za granicę .  Majątek skonfiskowany jest  
miasto Kuflcw z przylcgłościami w Mazowieckiem. Majątki in ­
nych należących do ostatnich ruchów także pokonfis' owanc.

—  Dnia 26  Marca Polacy mieszkający w Strasburgu odbi li  
ża łobne  nabożeństwo za poległych w oslatnićm powstaniu.

Proszeni jesteśmy o następne doniesienia :
Polacy zamieszkali w Nancy gotowi zawsze służyć Ojczyźnie 

i dzielić jej sławę i jej nieszczęścia, usiłujący zachować tak 
szlachetną sympatyą F r m c y i ;  zebrali się dnia  31 Marca r .  b. i 
ustanowili  K om m issyą C zuw ającą;  której obowiązkiem będzie 
utrzymywać korespondeneye, kum munikować wiadomości, po­
rozumiewać się z F ra n c u z a m i , objaśniać ich o naszym interesie,  
przedsięwziąć środki skuteczne, aby szarlatani,  in tryganci,  aw an ­
turnicy lub einisaryuszc naszych wrogów , nic exploatownli pod 
imieniem Polskiem svmpalyi narodu tak przychylnego spraw ie 
n a s z e j .— Słowem kommissyą załatwiać będzie wszystkie in 'e- 
resa emigracyjne w imieniu zakładu Nancy. Komissya składa się 
z pięciu : Kicircwiczn, Zienkowieza Wiktora, I loppena  A lexan­
d ra ,  Otto J a n a ,  i Wysockiego Józefa.

Działo się w Nancy ,  31 Marca 1846 r .
Wiktor Zienkowicz — Adam Suchorzewski —  Ignacy L in d ­

say—  M. B . K u n a t t — Siwrzynski Józef— Alexander l loppen—  
l i .  l loppen  — Kieniewicz —  Nalorski —  Małachowicc —  K ra ­
kowski —  Ja n  Nowacki Józef  Babich —  Waszkowski — Wy. 
socki Józef  — Czaczkowski.

Adres Zak ładu ,  a Monsieur l loppen  Alexandre, rue  de la IV- 
piinere.  __________

Ponieważ lista składki na upominek dla Lorda Dudley S tu a it  
z dniem 31 Marca r .  b . .  zamkniętą została,  przeto Komitet 
E migrantów  Polskich w Wielkiej Brytanii uprasza Szanownych 
Redaktorów Dzienników Polskich i inne osoby składką tą trudnić  
się mogące, aby zebrane pieniądze do B inku F errere-L affitte , rue  
Laffilte n .  1, Paris,  na imiei rachunek kassyera komitetu  M . V in ­
c en t K u czyń sk i, jak najrychlej złożyli.  L ondyn  dnia C Kwietnia 
1816.  Z polecenia Komitetu —  J a n  Terlecki, Sekretarz.

W przyszły w to re k ,  21 b. m . ,  o godzinie 11 z rana , o d b ę ­
dzie się w kościele parafialnym w Batignolles przy Paryżu nabo­
żeństwo żałobne za poległych w oslatnićm powstaniu , na które 
Polacy latu mieszkający rodaków zapraszają.

Wyszła z druku  w Poitiers broszura pod ty tu łem  :
M y ś li  o W ychow aniu N  .ro d o w ćm , przez A. N .  Dybowskie­

go, professora języków żyjących przy francuzkiem Kollegium 
króiewskiem w Poitiers.  Sprzedaje się w Paryżu  w xiegarni k a ­
tolickiej polskiej , 16,  rue  Seine St.-Germain  po cenie cent. 50.

P .  Ignacy Dzięgielewski raczy się zgłosić w interesie familij­
nym  do Smoleńskiego mieszkająrcgo obecnie w Paryżu przy ulicy 
Longcham ps ,  2 8  a Chail lot.

Zmarl i -
t

W miesiącu Styczniu u m ar ł  z suchot w Albi (Tarn) , 
Henryk N iży ń sk i,  porucznik 8 pó lku  strzelców pieszych, zo­
stawiwszy żonę z małoletnim^dzieckiem.

S zyh ń sk i Sylw ester, w Rochefoucauld.
K otaczn ik  Macidj, w M onlb run .
G łodzićjski H ippolit, w C ahors ,  pierwszych dni Lutego h. r .
W ieczerski MaxymiHan , w L ’Aiglc ( Orn ) ,  dnia 18 lutego 

b. r.
M aleszewski J ó z e f ,  w L o n d y n ie ,  dnia 24  L u te g o  b. r.  

w 32 r.  życia.
Skrzyn eck i Ju lia n  , w Paryżu , dnia 26 Marca b.  r.  mający 

lat około 4 0 ,  porucznik z 8 pólku liniowego.

Dzisiejsze numera rozpoczynają kwartał l 11? roku 6S° 
Dziennika Narodowego. Osoby życzące nadal trzymać 
to p ism o, proszone są o uiszczenie się z należności.

G leren t  D z ie n n ik a  : .). W E t m s z c z r i s m .

W  DUCKAU.M B O l U G O G . 1 i :  I M A U T 1 N B T ,  PHZV CL1CT J A C O B , 30 .


